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Z Redakcją i Administracja porozum
wać się można za pośrednictwo® ®*ei łC0W^ 
Kom. Robotniczych.

i i
L roletarjusze wszystkich krajów, łączcie się!

K*. . - * *  •• l in m n w

Nie otiara, ale zbir.

W jednym z poprzednich numerów „Robo­
tnika* podaliśmy ze znakiem zapytania wiado­
mość, otrzymaną od jednego z włościan okolicz­
nych, i t  wyprotegowany przez N. D. na posła 
(Nakonieczny, na czele zbrojnej w atahy napada 
nu strejkujących robotników rolnych, i że w do­
brach Garbowskich postrzelił dwoje ludzi.

Wiemy, jak  N. D. w interesie szlacheokim 
lub fabrykanckim znieprawia, zesłużalcza te za s tę ­
py iudn, które pochwy tuje w swe szpony, jak  uczy 
je  zdrady własnej braci, gorzej jeszcze—bo bratobój- 
btwa; zdawało nam się jednak, że opowieść o kozac­
kich harcach i mordach Nakoniecznego wyrosła, 
jak  legenda, na tle nienawiści, otaczającej chło­
pu, zaprzedanego interesom szlacheckim...

; Dziś wiemy, że to jes t fakt, że ten chłop, 
wvcliowaniec endecki, ma ręce zbroi zone krwią 
chłopską, że ta  krew, ohydnie przelana zatopi w 
nim resztki sumienia, przedzierżgnie go już w 
ślepe narzędzie endeckie, w zbira, gotowego na 
wszystko.

A takich zaprzańców-zbirów potrzeba niec­
nej robocie narodowej demokracji.

Bo tylko shaiibiony, powiedzmy, „znakonie- 
’ ceniony11 chłop nie opuści jej szeregów, skrze- 
oem krw i przelanej z n ią się zespoli, do niej 
przylgnie nieoderwalnie, jakby  cyrograf djabel- 
ski podpisał!

Nazwaliśmy zbrodniczy czyn, spełniony przez 
Nakoniecznego, kozackim. Dziwnym trafem, ró ­
wnocześnie z potwierdzeniem wieści o tym czy­
nie, otrzymaliśmy wiadomość też z okolic Nałę­
czowa, (gdzie leżą dobra garbowskie) o zgoła od­
miennym zachowaniu się kozaków.

Sprowadzeni do Wojciechowa przez tam tej­
szego dziedzica kozacy zastali służbę dworską, 
strejkującą, jak zresztą wszędzie, z zachowaniem 
zupełnego spokoju i porządku. W przybyłym ko- 
zactwie zrodziła się wątpliwość, czy była racja 

•wzywania ich do Wojciechowa, zażądali pokaza­
n ia  sooie i przetłómaczenia, żądań strejkowych 
(wydrukowanych w naszej odezwie), przyczym, 
oświadczywszy, że, ich zdaniem, te żądania nie 
są  ani zbyt wygórowane ani karygodne — odje­
chali.

To kon trast zaiste charakterystyczny: ei ko­
zacy— do niedawna dzicz tak  krwiożercza, że go­
towa nahajkami zasiec każdego, przeciwko komu 
ją  wyślą i podszczują; d iiś w a t m o s f e r  z e  
r e w o l u c y j n e j  n a  t y l e u c z ł o w  l e ­
c z e n i ,  że nim świsną nahajam i, chcą wie­
dzieć, czy są ku tem u jakie powody, a o m ie­
dzę... chłop t a k  s p o d l o n y  w s ł u ż b i e  
( k o n t r r e w o l u c j i ,  że nie waha się strzelać 
(Ido swych braci; a na miejscu ów dziedzic, któ - 
■ leg o  kozacy... uczyć muszą ludzkości! Ciekawe 
przeżywam y czasy! Ale o tern wszystkiem giu- 
«ho w prasie burżyazyjhej.

Natomiast -wielki alarm  wszczęła U  pr&<u

wany był na Nakoniecznego. Są w opisie „Dswo* 
nu", który pierwszy tę wiadomość puścił, s z c z e ­
g ó ł y  z u p e ł n i e  n i e w i a r y g o d n e ,  
jak rzekoma narada, czy zamordować Nakonieoz- 
nego, czy... i całą jego rodzinę! Oprócz tego całe 
opowiadanie „Dzwonu4* opiera się się na... pod­
słuchanych rozmowach, jak  w kiepsko skleconej 
sztuce teatralnej. Być może, że cała ta  h istoria  
je s t zmyśleniem, wypłynęła z chęci pokrycia 
wrzawą rzeczywistych zbrodni, spełnionych przez 
Nakoniecznego. Być może, żo je s t to wersja, pow ­
stała w okolicy pod wpływem oczekiwań, że za 
zbrodnię musi zbrodniarza dotknąć dłoń karząca; 
być może, wreszcie, że istotnie czyjaś dło i chcia­
ła zgładzić zbira.

Jeżeli opinja burżuazyina przyzwyczaiła się 
już do tego, że kara  na zbójów najczęściej z rąk 
członków naszej partii s p a d a , musielibyśmy w ra ­
zie prawdziwości historji o .zamachu* na Nako­
niecznego— ją r o z c z  a r  o w a ć .  Nakonieczny 
— żywy—to okaz takiego, wyhodowanego przez 
N. D. znikczemnienia, że to znikczemnienie mu­
si ohydą pokryć brudny sztandar, którem u się 
zaprzedał. Nakonieczny—ukarany po poranieniu 
dwojga nieznanych istot ludzkich—to kanonizacja 
(pasowanie na świętego) jego w oczach tysiącz­
nych głupców, systematycznie zatruwanych przez 
prasę endecką. Takiego splendoru choćby w o- 
pinji trzody, której nie cenimy, nic chcemy sp ra ­
wiać opryszkowi endeckiemu.

Jeżeli zatem spotka go kiedy kara  samosą­
du, będzie to chyba akt zemsty jego własnej bra­
ci siermiężnej, do której on, jak  do wilków 
strzela.

Handei odpustami.

Prasa endecka prowadzi energicznie handel 
odpustami. Będąc dziewczyną do wszystkiego przy 
kapitale, spełnia przy nim cały obrządek gospo­
darski, chodzi koło niego, pilnuje koryta, doi go 
za to trochę i... wynosi 2 ,  d niego. K apitał 
zwierza się w jej konspiracyjnym konfesjonale 
ze swych tajnych zamierzeń i ■ otrzymuje na 
szpaltach jej dzienników—uroczyste rozgrzeszenie.

Dzienniki te  są w tej chwili zajęte obroną 
i pochwałą wszelkich ostrych, krwawych, gw ał­
townych, sposobów i środków w alki z robotni­
kiem. Na dyskretny obstalunek kapitału stw arza­
ją  atmosferę, sprzyjającą łajdactw u, rodzącą to, 
co w czasach norm alnych uchodziło u nas za 
rzecz obrzydliwą i podłą. Odbywa się publiczna 
defloracja (odebranie wstydu) kapitału:

Szlagonerja nieco się żenuje używać kozac- 
tw a do tłum ienia strejków. Więc jej pan Popiel 
w „Słowie44 tłómaczy, że ta żenada je s t obłudą 
i łgarstwem , że kto płaci podatki, ma prawo do 
pomocy kozactwa. Żniwa się kończą, ale trw ają  
strajk i. Więc „K raj44 (Petersburski organ obszar­
ników) wymownie się żali: „ E z ą d  m c  n i e
c z y n i  k i a  p o w s t r z y m a n i a  s t r a j k u ,  
d l a  o g r a n i c z e n i a  a g i t s t o r ś  w 4. Ba- 

W iele tych agitatorów gniją

w lochach, inni aą poranieni pr*T J i  o
le dubeltówek azlacheckich, ale... ale . w *  
nie czyni dla powstrzymania etrejku, dla g 
czenia agitatorówl*... Więcej ma ctynlćl , 
wojenny nie wyataresa, jak pieało w 6 ,w . wjec 
ku wiosennego .Słowo*. Nie WyaUrcrti ^  
pan Nakonieczny « „bojówką endecką
śmiało w pole... . . aje

Co za cyniczni „tjadaeże* nie ehlebz,
potu i żywej krwi ludzkiej! Miljon ™}neJ  P(jza
letarjatu polskiego (polskiego panowie!) ,,tkiera 
się skutkiem żebraczego odżywiania się, «* 
niedojadania zimą. Przeciętny zarobek w ^  
najemnika polskiego wynosi nie więce), ■ 
rebek robotnika w I n d j a c h W s c h o »
wynosi znacznie mniej, niż zarobek r 
włoskiego, nawet rosyjskiegol Panowie p  ̂
Chłop zimą wam z pod pierzyny me wyła*'. r  
nie jeść, aby rzadziej jeść, aby mu „o <- ^
danie zjadł!* A Wy do nahajeczek tęskn
Kochani... cacy-patrjoci!... . orftbia ora-

Tych zjadaczów potu i krwi prze P ,
sa „patriotyczna* na aniołów. „A\ m anar-
tury*, „dla ocalenia kraju przed rul“ ą . za.  
chja*, „dla utrzymania na roli paru ty Q  ̂
kutych łbów szlacheckich, paru tysięcy ,wyP«3 
ków* gimnazjalnych, którzy umieją „P •„ 
pvsku“, co s k  nazywa u „aa
aby Polska tych ekonomów szlacheckioh n ,
nęła hej; kozaków! A tni% .to , pa" ' ’̂ w i ę t s z a  
nieczny, ruszaj w pole! Niech Cię .waj8
Panienka prowadzi... . ia_tów

Nieustannej propagandy lokautu i *w a 
nie przestaje prowadzić prasa patrjotyczna.

W czasach ostatnich cudzoziemscy kap 
śoi w Sosnowcu, Zawierciu i Dąbrowie -cenia 
zdobywają się na „ładne* lokauty dla -j ^ ów;
głodem proletarjatu, dla wygłodzenia socj ^
zmysł patrjotyczny naszej prasy czuje cka.
prosta uratowanym  przez ten „obcokia) m
rak te r lokatu; więc pracuje nad Prz^ . rswWLe.: 
„prawdziwie polskiego* lokautu w jyol-j
k tóra przecie nie darmo ma byc „

Jakież to sprawy nie dają powodu tej psi*T .
ni kapitału  do wołania o lokaut! granicą.;

W ypadnie, jaki większy lokaut ele_,
up. kolosalny niemiecki lokaut w Berlin—
ktrycznym, i pismak endecki na djs r0_,
W arszawa, aż przytupuje z uciechy- - 
dacy, woła! L okaudk nad Sprewą. 
się rozpina na krzyżu męki głodowej
proletarjat! wvrzuca paru zło-:

P arę tysięcy robotników wy«s P wv;e; 
dziejów z fabryki. P rasa  „narodo ^
Zamykajcie, przemysłowcy, febry*!. -  n«:
cializmem, niech żyje lokaut, ł ro1 
bruk, na bruk, Polacy! i t. p. „w iar.

Jednocześnie prowadzi się ag lta£ ją - ;., .y„
kami łam istrejków . Te
ły się naw et jeszczo zorjentowa , J j ... . .p.-
ściwie związkami gardłow ać m ają, itu‘ u '. . ; l y Ą
stim i c z y  a  m r o a o w jm l  <1
mi i za tamtymi* 1IC Jf t> j u . zif:
to były związki łamistrejko , ^  .iUU. _ w^

W tym się p m ja w ia  ^  
społeczny tycn wszysikica cniz j



( r  —     ■

dowych, polskich i t. p. zw iązków  zawodowych. 
W szystkie je  jednaką m iłością o taczają  p rzy ja ­
ciele p ro le ta rja tu ...
I Takiem u d o k t o r o w i  Kazim ierzow i Nie­
dzielskiem u, (patrz  Dzwon P o lsk i z d. 10 sierp­
n ia ) ta k  dobrze je s t ,  oczyw ista, obojętne za czym 
gard łu je : za „chrześciańskim * czy polskim * zw iąz • 
kiem , ja k  jasnym  je s t  d la  niego to , że chciałby  
m ieć i p rak ty k ę , i bogatą  tonę.

A je s t  to ju ż  rzeczą całkiem  n a tu ra ln ą , że 
ta k i  „krw iożerczo zw yrodniały*, ale zupełnie 
zw yczajny id  jota czerpiący nap rędce  w iedzę z 
przypadkow o przeczy tanej broszury  — jeBt rzeczą 
ca łk iem  n a tu ra ln ą , ^e tak i pan  w yśw iadcza g ło ­
szonej przez siebie idei n iedźw iedzią  przysługę.

P o w sta łe  u nas zw iązki „chrześcjańskie* 
i  „narodow e* przyrów nyw a on—francuskim  „ż ó ł- 
t y  m s y n d y k a t o m * .  Je s t to oczywiście kom­
prom itująca szczerość, pochodząca stąd , że szano­
w n y  pan  D októr posiada w rzeczach  społecznych 
ty le  wiedzy, co jeg o  serenga. P rzy lgnęło  do nie­
go trochę w iedzy prze? otarcie. S łyszał, że dzwo­
n ią , a le  zaiste nie wie, w jakim  kościele. Otóż, 
pow iedzm y mu w jakim . W skazuje on naiw nie, 
ja k o  w zór do naśladow ania —  na ł a m i s t r e j -  
k ó w .  Ja k  wiadomo, nie kto inny  ty lk o  w ł a ­
ś n i e  ł a m i s t r e j k i  w czasie pow tórnego 
słynnego s tre jk u  w r . 1896 w K rezo utw orzyły 

(p ierw szy  „żółty syndykat*, k tó ry  dał hasło do 
tw orzen ia  innych podobnych*.

C ały p ro le tą r ,a t F ran cu sk i stron i z od razą  
od tych jaw n ie  zdradzieckich związków.

A za co je m aią  św iadom i robotnicy  tego 
n iez łą  ilu strac ją  je s t  jed n a  z odezw tych „żół­
ty ch "  ich kol gów , w k tó re j ci oświadczają:

„Nie jesteśm y, zaiste, szpiegam i an i sprze- 
dajnym i ludźm i*...

P an  N iedzielski p rag n ą ł by też, aby ci ro ­
botn icy  polscy, którzy by tak ich  kpów słuchać 
chcieli, musieli zapew niać swych kolegów  w o- 
dezwach, że „nie są szpiegam i ani sprzedajnym i 
ludźm i!*...

9 dn i u rządzano niedaw no dwa wiece: jed en  dla 
robotników  i  cegieln i G rabice i K obyłka, d ru g i 
d la  w łościan,

Składki na tfto* jarb-rzy.

Z życ ia  partyjnego.

Pustelnik fczerw iec i lipiec).
Mamy 2 koła o rgan izacy jne, jedno w ceg ie l­

n i P u ste ln ik , drugie w cegieln i H alberów ka na 
Kaczym  bagnie. —  W p ierw szej licżącej około 
70 robotników  należy do naszej organizacji, tw o­
rząc  jeszcze dość luźne koła org. — w d ru g ie j, 
t .  j. H alberów ce, na  100 rob. 45 należy do n a ­
szego koła org. —  W każdej z tych  ceg ieln i 
odbyw ają się w ykłady. W ostatn ich  czasach 
w y k ład y  zastępow ane były przez m asów ki om a­
w iające chw iie b ieżącą i konieczność rów norzęd­
nej w alk i ekonom icznej przy pomocy Zw iązków  
Zaw odow ych. Z powodu zak ładan ia  Związku ce­
g larzy , om aw ialiśm y, co to są te związki, ich 
cele, użytek  i podział w kładów  pieniężnych. W y­
jaśn iano  też dlaczego zakładam y związki bezpar­
ty jn e . Mimo przeszkód ze s tro n y  esdeków robo­
ta  nasza posuwa się naprzód.

U św iadom ienie organizacyjne i socjalistycz­
ne w zrasta  z każdym  dniem, łącznie z poczuciem 
obow iązków  p arty jn y ch .

k o m ite t fabryczny obu fabryk razem  sk łada 
i się  z 6 osób, k tó re  podzieliły  m iędzy sieb ie  robo- 
i tę  organizacyjną w następu jący  sposób: 1) kas­
je r ,  2) mechnik i k o lp o ite r, 3) zw iązki zawodo­
w e, 4) O rgan izato r kół w ykładow ych i o rganiza­
cy jnych , t>) B ib ljo tek arz  ; korespondent, 6J Agi­
ta to r w iejski. —  To nie znaczy jed n ak  aby robo- 

f:ta m iała  po legać jedynie n a  kom itecie fabrycz- 
• nym . K ażdy z tow . kom. fabr. musi w ciągać do 

sw ego działu roboty cały ogół fabryczny.
N ależy zauważyć, że w y a ład y  zaw sze p rzy ­

c iąg a ją  licznych słuchaczy, zarów no mężczyzn, 
ja k  i kobiety . B ibuła je s t  ch ę tn ie  kupow ana i 

‘ czy tana . W  P uste ln ik u  istn ie je  n iez ła  b ib lio te­
c z k a  fabryczna, k tó ra  cieszy się  dość znacznym  
powodzeniem .

O  Z a s ta ran iem  tow arzyszy  z P u ste ln ik a  na­
d ą ż a n o  sto sunk i x Grabicam i pod Wołominem, 

2:-  .............

Apostoł „miłości chrześciańskiej“ 
przy robocie.

- o ---------

W  niedzielę d. 5-go s ie rp n ia  ksiądz Chyli- 
cki w ygłosił w sta rym  kościele na W oli kazanie , 
z k tórego cytujem y n iek tó re  w y ją tk i d la  poucze­
n ia  czytelników , że k le r w w alce z nam i nie co­
fnie się przed użyciem najpodlejszych środków , 
a z am bony publicznie n aw tłu je  tych, k tórzy  
w ierzą jeszcze w a u to ry te t księży do pogrom u 
socjalistów . Posłuchajm y tylko tego, co praw ił 
słuchaczom sław etny  ksiądz Chylicki. „Społe­
czeństw o posiada w ładzę ód B oga nadaną, żeby 
tych, kogo uw aża za szkodliw ych, jak  naprzyk- 
ład  socjalistów , albo anarch  stów, tępić. Oni są 
m ordercam i, k tó rzy  na nasz k ra j sprow adza ą 
wszelkie nieszczęścia, ru jn u ją  go, w ięc nie na le ­
ży z niemi ro  !ć cereinonji, a trzeb a  mordować, 
ja k  w ściekłe psy  lub w ilki*. To chuligańskie 
kazan ie  miało rów nież godne zakończenie. „ Je ­
szcze raz wzywam w as, byście nie oszczędzali 
takich  w yrzutków  społeczeństw a. W yrw ijcie ką- 
kol z przenicy, a od B oga otrzym acie zapłatę w 
niebie. Przecież to są nieprzyjaciele i zaprzańcy 
w ia ry  św iętej i nauki C hrystusow ej1 M usicie speł­
nić wolę boską, a w tadza ud B oga je s t  wam da­
na. W ytępiliście n a  W oli nożowców i oprysz- 
ków , dlaczegóżbyście z socjalistam i sobie rady 
dać nie mogli?*

Po takim  błogosław ieństw ie pasterskim  
w szelki mord bratobójczy jest zasługa uśw ięconą 
przez kościół „Chrystusowy*. K lery k a li zaczy- 
n a ją  w ystępow ać z o tw artą  przyłbicą —  już nie 
w cieniach nocy w kłada się skrytobójczy nóż w 
serce ogłupionych owieczek, lecz otw arcie, z ka­
zalnicy. Tym lepiej! Od jaw nych  nieprzyjaciół 
ła tw iej uchronić k la s e ^ .,  '".niczą.

Warszawski okręg (Po_miejski) kwituje:

e owo Mińs , N iew iadom y z fabr. Rudz. 
100.00; Drawnica pp. 1.22; Pustel. za 2 tyg . pp, 
6.o6; Halberowka za tyg . pp. 2.01; Drożdżowa 
pp. 5.20; Sptess pp. 6.30; Cegielnia 3.57; Pustel­
nik i Haberowka na sam oobr. 111.25.

Żyrardów: pp. 65.00; na  str. n .py eh 95.08; 
Zacisze >p. 7.93; na  bib. k. z pod top. 3.00; k. 
z nad  kan a łu  5.00; Grodz śk łazienkow a pp. 9.45; 
Marki na sam oobr. lis  H 50.39.

sprostowanie w ozerwcu Marki: pod. p o rt. 
62.00; Na w alkę z pogr. 5J.00.

Włochy: P odatek  party jny . W alcow nia B lo­
czki At 8— 3 80; 15— 2 40; 1 6 - 2 .0 0 ;  97— 3.50; 
119— 1.00; 120— 5.00; 1 2 5 -4 .8 0 ;  126— 5.00; 127 
— 4.00; 128— 3.10; W iochy C. Bloczki As: 20— 1. 
70; 67— 4.00; 9 6 —2.40; Szczęśliw iec As 93 —5.00; 
Je lonk i At 63— 5.00; K aliska p rze ład u n ek  A* 18 
— 1.60.

Solipse 1.50; Je lonk i 1.50; G. W. 0.50; I. 
W. 0.50; om yłka W łochy 10; 1. S. K łó tn ia 3.00; 
Na b ib ljo tekę  kosa 1.33.

P rusz  ów P odatek  pa-ty jny : T roetzer 2.96. 
G arbkow a 2.60. C egieln ia 5.00. M urarze 3.70. 
P iln ikow a 3.50. Ceg. krosne 3.00 O łów kow a 5.12. 
Ołówk. k ara  1.50. Ceg k a ra  1.50. O gr fiozera  
2.00.

Nowo Mińsk Podatek  p a rty jny : F ab r. Rudz­
kiego 24.a8.

Pelcow izna P od- p a rt. H uta  i M ostowa 18. 
05.; Na s tre jk  u N oro lm a lis ta  As 25: Ceg. -v :k- 
to r ,u  2.10. D rożdżow a 4 25; faor, vVelta 3.41; 
ftpicssa 2.08; Octowa 1.65. Na broń: P u ste ln ik  i 
H aluerorvka 111.20.

Badom 20,00; F ab ry k an c i i  Radom ia Dąb  
25,00; D eka 15,00; Szyba 3,00; H ory 2,00; Ogro­
dn ik  5,00; E w ka 6,00; Lam pa 5,00; K om ar 3,00; 
Nowy 2,00; Blondyn 20,00; X. X. 3,00; S kóra  
3,00 N adzieja 9,00; X X X  1,00; W. 23,00; Z a- i 
g łoba  10,00; S tan isław  15,00; L isty  As 364 F ryds 
g u t 4,10; Aś 413 Gumowa K am ionek rs. 17,20r ; 
At 418 G rzebieniow a K am ionek 3,20; As 424 Ł ąo- 
k i 3,64; At 425 Zim erm an 2,55; 430 rs. 6,50:
As 432 Szew cy 6,53; K rauze I  rs . 14,90; T ow . 
Stróże 69Vł kop.; As 207 rs. 1,00; Conto As 266 
Ż yrardów  K ryk la  6 10; Loew e 32,50; R ak  1,00; 
„Budowa szkoły na rs. 6,08 kop. na Pradze* 
At 320 rs . 2,45; As 336 G ospodyni 1,00; Aft 337 
rs. 10,10.

W. K. R. K w itu je: Od I. M. * J . 1,00; i  r e ­
mizy M okotowskiej (s tang rec i, luzacy, s ta jenn i 
i kow ale) 32,00. Na nag robek  d la  t. Szulm ana: 
P ra g a  At 70— 3.16; Jfs 71— 90 k. K om itet Je ro ­
zolim ski kw itu je Nr. 236— kop. 86.

W . K. R. kw itu je:
N ierozegrane pom iędzy G. i K. rb . 3.20.
Z PowiśLa —  Z ałęskiego rb . 13.
L is ta  na N o rb l in a )6 i8 — rb . 9.60; Nr. 34—  

rb. 7.55. j
Z  M okotowa:
L ista  N r. 91 Motor— rb. 3. 0; N r. 54 W et- 

l e r —2.05; Nr. 86 Foss— 5,69; M otor— 1.00.
N a fundusz agitacy jny:
L is ta  Nr. 66 Posępny rb . 2.30; Nr. 68 K a ii-  

to r— 100; Nr. 68 I  M.— kop. 50; N r. 52 M otor.
3 35; Nr. 53 Z z K ruczej—5.00:i N r. 54 O rg e lb ra n d  
G isern ia  —  1.40; Nr. 56 Gos y ń sk i kan to r— 1.2C-

Podatek  p a rty jny  za lipiec:
K apeluszow a Z andberga— 3.00; K. D. 1.1GJ 

F ru z iń sk i— 1.00; L alkow a kop. 90; P ow róźnip  Ił. 
80; Zabaw kow a kop. 50; S tary  kop. 20; R ybak lc.
20; Spraw a z M okotowa rb . 2.00.

W. K. R. kw ituje:
S iodlarze z fabryk  H ero p o litańsk iego  i K o ­

nopnickiego sk ład a ją  31 rb . 50 kop., jako  częs<t 
kary , na rzecz stre jku jących  robo tn ików  w edl. ; 
uznania W. K. R.

Komitet strajkowy garbarski kw itu je : .
415 z siarczanej (P rag a) 7.25; Nr. 429 — C ;
N r. 302— 4,60; N r. 4 1 4 ^ 2 ,5 5 ;  N r. U  —
Nr. 448 (M achczyński) 6,96; N r. 4 4 o -  _
N r. 450— 5,39; Nr. 453— 15,00; N r. 454 — ;
N r. 26 (conto) —  15,00; N r. 85— 3,27; lir. .'
— 3,20.

Kaliski K. 0. R. P. P. S. kwituje: Na pooa-  
tek partyjny: N r. 1— 0,70; N r. 2— 1.60; N r. 3—  
0.20; Nr. 4 - 0 ,6 0 ;  N r. 5— 2,60; Nr. 6— 5,72. Na 
fundusz agitacyjny: M. 4,00; kaliszanka 0.75;
sympatyK. —  9,00; L ista  N r. A — 16,00; N r. B—  
1,25; Na więźniów polit. L isty  N r. 1— 1,70; Ni„ 
2— 2,75; Nr. 3 — 1,73; Nr. 4— 3,45; N r. 5— 2,15; 
Nr. 6 a— 1,50; N r. 8 — 2,25; Nr. 9— 3,20(3 ,00  D g; 
0,20 F); tow. żydzi 1,25.

Centralna Kasa kwituje: 2412,36, skonfisko­
wane pod K iernozią u poborcy m onopolow ego na  
pow ia t G ostyński.

Jerozolima kwi uje: rb. 13 dla pracowników  
w telefonach. W. K. R. kw itu je  z Mokotowa na 
walkę czynną: N r. 102 Gostyński, wydz. meblo­
w y rb . 1,45, Nr. 43 wydz. ang ie lsk i 1,20; N r. 
98 Z ym enuan  2,40; N r. 102 posadzkowa 1,50; 
od S tiirm era n a ra  1,00; N a fundusz agitacyjny: 
Nr. 55 F ruzińsk i rb . 3,75; Nr. 57 D yw anow a 
rb. 1,90.

Mokotów kw itu je na  s tre jk  Łąckiego: w ody 
m iner, w ogr. Sask . rb. 6.00; S tu rm er 17,18; 
M arjan 0,35; M urarze z Brukowej 2,57; G ostyń­
ski Nr. 28— 3,10. WKH kwit.: z Pow iśla 24,00;

Kom itet Pow iśla  ; wituje. L ista  N r. 22 na  
walkę czynną f. P le  wk ew icz: G alw anizm  5,20; 
Oksy.!,1 i Polerow nia 4,60; Bronzowuicy i Toka­
rze 6,55; Z G azow ni na Ludnej: Na w alkę czyn. 
bez Laty Podm ajstrzy kary  5 rb. S tang re t 10 rb. 
W /try b y  i P lac 23,76 kop.; Nr. 30 30 n a  w. cz. 
6,30; K om itet Rudzkiego na m ilicję 24 rb.; E w a 
21 rb . z m ajów ki, 8,75.
L is ts  Nr. 49 na agitację Most Rudzkiego 3,50; 
L ista  Nr. 5 w ięźniow i na kaucje: rb . 9,07; L is ta  
N r. 1410 na pozbawionych praoy 30 kop.
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